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N o w in ia rsk ie X V II-w ie cz n e  pieśni zaliczyć trzeba do ów czesnych form  literatury popu­

larnej, były one bow iem  kierow ane przede w szystkim  do niezbyt w yrafinow anego 

czyteln ika (praw dopodobnie także n iep iśm ienn ego  słuchacza), a istotną rolę w  ich  pow sta­

w aniu i fu n kcjo n o w an iu  w  obiegu czyteln iczym  odgryw ał aspekt k o m e rcy jn y 1. W  trosce

0  odpow iedni zbyt dla ow ej „prod ukcji" autorzy i w ydaw cy m usieli odpow iadać na określone 

zapotrzebow anie ze strony o d bio rcó w  i dlatego odw oływ ali się w  sw ych tekstach do pow sze­

ch n y ch  w śród n ich sądów, stereotypów , sposobów  postrzegania i interpretow ania rzeczyw i­

stości. U tw o ry  te stanow ią w ięc dobry m ateriał do badań nad potoczną św iadom ością tam ­

tych czasów ; są one naw et pod pew nym  w zględem  bardziej reprezentatyw nym  św iadectw em  

epoki niż literackie arcydzieła czy tw órczość in telek tu alnych  elit.

P ieśni now iniarskie stanow ią d ość zróżnicow aną grupę utw orów  zarów no pod w zglę­

dem  tem atycznym  (w ydarzenia polityczne, w ojny, bitwy, pow odzie, pożary, trzęsienia ziem i, 

ukazyw anie się k o m et na n ieb ie, cud ow ne zjaw iska itp .), ja k  i pod w zględem  sposobu k o n ­

struow ania narracji i świta przedstaw ionego. Ł ą cz y je  je d n a k  pew ien ogólny m od el p rezento­

w ania zdarzeń, opisyw any ju ż  przez Czesław a H ernasa i Ludw ikę S z cz e rb ick ą -Ś lę k 2. W  zde­

cydow anej w iększości tekstów  narrator m ianow icie w cale nie je s t  rzetelnym  inform atorem ;

1 Por. J . Sokolski, N ow iny, hasło w: S łow nik literatury staropolskiej, red. T. M ichałowska, B. Otwinowska, E. Sar- 
now ska-Tem eriusz. W rocław 1998. Staropolskie pieśni nowiniarskie nie doczekały się jak na razie szerszego 
opracow ania; prócz haseł słownikowych nieco uwag na ich tem at przynoszą prace Ludwiki Szczerbickiej-Slęk  
(zwłaszcza: G ru nw ald  w daw nej pieśni polskiej. „Acta Universitatis Wratislaviensis" nr 67, „Prace Literackie" 
t. IX, W rocław  19 67 ; Z  ep iki dziadow skiej, „Pam iętnik Literacki" 1959, z. 3 —I; W krcyu K lio i K aliope. Staropolska 
epika histoiyczna. W rocław  1973, s. 6 7 -6 9 ) .  Czesława Hernasa (Z  epiki dziadow skiej. „Pam iętnik Literacki" 1958, 
z. 4) oraz Konrada Zawadzkiego (Prasa ulotna za  Zygmunta III. Warszawa 1997. s. 2 3 -2 5 ) .

: Zob. C . H ernas. op. cit.. s. 4 8 2 -4 8 3 . 48 7 —1-90; L. Szczerbicka-Ślęk, IV krępn K lio  i K aliope. s. 6 7 -6 9 .
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nie przedstawia on  obiektyw nej, rzeczow ej i m ożliw ie szczegółow ej relacji na tem at zdarzeń. 

Przeciw nie, prowadzi narrację zawsze z określonego punktu w idzenia, je s t  ona przy tym  za­

zwyczaj skrajnie subiektyw na i ma charakter w ybiórczy oraz bardzo em ocjonalny. C o  w ięcej, 

narrator skupia się często nie tyle na opisyw aniu zdarzeń, co raczej na ich interpretow aniu , w y­

ciąganiu z n ich  w niosków  i pouczeń, przekonyw aniu słuchaczy czy czyteln ików  do zajęcia w o ­

bec nich określonego stanow iska, a niekiedy w ręcz do pod jęcia k o n kretn y ch  działań. N o w in y  

służyły w ięc nie tylko przekazyw aniu in fo rm acji, ale także (a niekiedy przede w szystkim ) w y­

ja śn ia n iu  ich sensu w  kategoriach b lisk ich  i zrozu m iałych  dla od biorcy ; m iały w spółgrać z j e ­

go em o c ja m i bądź takow e w yw oływ ać, m iały też nierzadko przekonyw ać go do takiej a nie in ­

nej in terp retac ji w ydarzeń; p ełn iły  w ięc rów nież fu n k c je  propagandow e, a często  je d n o c z e ­

śnie także re lig ijn o -m o d litew n e . Ja k  zauw ażył C zesław  H ernas, w  p ieśn iach  tych

stosu n ek  tw órcy do w ydarzeń h istorycznych  ma charakter nie epick i, ale ka­

znod ziejsk i. W obec k o n w en cjon aln e j m oralistyki re lig ijne j w ydarzenia h isto ­

ryczne m ają w łą c z n ie  fu n k c je  egzem p lifikacy jne. K lęski trak tu je się w ięc ja k o  

przestrogę lub karę, zw ycięstw a ja k o  akt m iłosierd zia bosk iego3.

Taki m odel prezentow ania świata sprawia, iż p ieśni now iniarskie stanow ią dobry m ateriał 

do badania nie tyle sam ych w ydarzeń h istorycznych  (te b ow iem  są tu opisyw ane fragm enta­

ryczn ie, a naw et celow o zn iekształcane), co raczej p otoczn ych  poglądów  na tem at tycli w yda­

rzeń  oraz n astro jó w  i em o cji społecznych, ja k ie  im  towarzyszyły, a także ogólnego  sposobu 

postrzegania i in terpretow ania rzeczyw istości.

C e le m  n in ie jszego  szkicu je s t  próba zrekonstru ow ania na podstaw ie p ieśni now in iar- 

skich z p ierw szej połow y X V II  w. n astro jów  oraz w ybranych e lem en tó w  p otoczn ej św iado­

m ości tam tych  czasów. Ja k  zaś p ow szechn ie  w iadom o, czasy te obfitow ały w  w ydarzenia n ie ­

zw ykle dram atyczne, które z je d n e j strony m usiały bud zić silne em o c je , z drugiej strony stw a­

rzały p otrzebę w yjaśnienia i nadania sensu tem u , co p rzeciętn em u  m ieszkańcow i R zeczyp os­

polite j n ie m ieściło  się w  głow ie.

W  pieśniach now in iarskich  z tego okresu  w yraźnie zaznaczają się przede w szystkim  trzy 

typy idei i zw iązanych z n im i em o c ji.

1. Świadomość mirakularna

Istota św iadom ości m irakularnej polega na tym , że — ja k  ujął to  Ja c e k  O lęd zki —

każde pozytyw ne [a także negatyw ne —  P G .j dla je d n o stk i rozstrzygnięcie 

spraw  realnych (cod zien n y ch  czy p o to czn ych ) łączone je s t  nieraz b ezp ośred ­

n io  z in terw encją  Boga lub ko n kretn e j postaci św ięte j4.

1 C . H ernas, op. cit., s. 488.

4 A. H em ka, J . Olędzki, JlrażU irosYm irakularna, ..Konteksty", 1990, nr 1. s. 9.
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Ten typ św iad om ości, szczegółow o analizow any w  literaturze etn o lo g iczn ej w od niesie­

niu do sp ołeczności w ie js k ic h X IX i p o c z ą tk u X X  w ieku, w  w ieku X V II  m iał bez w ątpienia za­

sięg dużo szerszy i n ie ograniczał się b yn ajm n ie j do n iep iśm ien n ych  w arstw  chłop sk ich . 

Z  przejaw am i takiego m yślenia spotykam y się w  literaturze baroku bardzo często ; ja k  zauw a­

żył C zeslaw  I lernas,

w  ep oce k o n trrefo rm acji relig ijna in terp retacja  zjaw isk przyrody i w ydarzeń h i­

storycznych odżyw a w  całej p ełn i3.

W  pieśn iach  now in iarskich  taki m od el ukazyw ania świata za jm uje  je d n a k  p ozycję  zdecy­

d ow anie d om in u jącą , je s t  przy tym  na tyle pow szechny, iż m oże być potraktow any ja k o  je d en  

z w yznaczników  gatunkow ych tej grupy tekstów.

W  zdecydow anej w iększości w ierszow anych now in  zarów no w ydarzenia p o lity cz n o -h i-  

storyczne, ja k  i w szelkiego rodzaju klęski żyw iołow e czy niezw ykłe zdarzenia postrzegane są 

w  kategoriach relig ijnych  i in terp retow ane bądź to ja k o  boży znak, będący w ezw aniem  do na­

w rócen ia  i ostrzeżen iem  przed karą, bądź to ja k o  dopust boży —  kara za grzechy, bądź też la­

ska boża —  nagroda za pobożność bądź naw rócenie.

P ierw sze z pow yższych u jęć  typow e je s t  zw łaszcza dla pieśni now in iarskich  o kom etach^. 

Ich  ukazanie się je s t  odczytyw ane zawsze ja k o  ostrzeżen ie przed bosk im  gn iew em  i n ieszczę­

ściam i, które m ogą być jego skutkiem . W  Pieśni o kom ecie now ej7 tytułow a kom eta m a ostrzec 

P olaków  przed bożą karą, jak a  m oże na n ich  spaść za rozru ch y rokoszow e. Pieśń o kom ecie, który 

byt w idzian  w roku 1 6 1 8  miesiąca noi’cm bras przynosi z kolei inny, bardzo w ym ow ny przykład 

odczytyw ania bożych znaków. N arrato r w spom ina tu o d w óch w cześn ie jszych  kom etach , po 

czym  w ym ien ia  cały szereg dram atycznych zdarzeń h istorycznych , których  ja k o b y  były one 

zw iastunam i, potw ierdzając tym  sam ym  słuszność upatryw ania w  tych zjaw iskach zapow ie­

dzi kary bo żej. P od obne u jęcie  pojaw ia się także w  G ońcu do Polski od ¡¡trapionej podolskiej z iem ie  

o wtargnieniu Tatarów i: 1620  \ gdzie m ow a je s t  o k o m ecie , która była zignorow anym  przez Po­

laków  sygnałem  zbliżającej się katastrofy:

T oć nam  i gwiazda ona pow iedała.

G d y na pow ietrzu o grom nie pałała;

P om sty niebieskiej n ieom y ln y  goniec

N a straszny koniec.

7 C . H ernas, op. cit., s. 4 8 2 —183.
*’ Św iecka pieśń ludowo polskiego baroku, zbiór Karola Badeckiego. rękopis Biblioteki jagiellońskiej w  Krakowie, 
sygn. 7779 , teksty nr 37  i 38 ; A. C roisette van der Kop. Pokłosie z  rękopisów  petersburskich, „Pam iętnik Literacki" 
1913, s. 3 3 1 -3 3 2 . Por. te ż .). Kroczak, „Jeśli mię w ieźdźba p raw dziw a u w od z i..." Prognostyki i z n ak i cudowne w p o l­

skiej literaturze barokow ej, W roclaw 2006 . s. 19 6 -1 9 7 .
7 Św iecka pieśń ludowa polskiego baroku, nr 37.

K Sudecka pieśń ludowa polskiego baroku, nr 38 ; krytyczna edycja tekstu: J . Glazewski. Pieśń o komecie, któiy był wi­
dzian  w roku 1618 miesiąca uouembra, „Barok. I Iistoria —  Literatura —  Sztuka" 1999, nr 1.

'' Św iecka pieśń ludowa polskiego baroku, nr 9.
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Ja k o  złożyła ku nam  ogon  prosty 

Ś m ierteln a  m iotła spraw iedliw ej chłosty,

Aby nas tudzież w ym iotła ja k  śm ieci,

N iek arn e  dzieci.

O p isyw ane w pieśniach now in iarskich  w ydarzenia in terpretow ane są je d n a k  dużo czę­

ściej n ie ja k o  ostrzeżen ie, a le ja k o ju ż  w ykonana kara czy naw et zem sta rozgniew anego lud z­

kim i grzecham i B oga. Tak ukazany jest rokosz Z ebrzyd ow skiego  w  Rytm ie p o  pogrom  ie w. C e n ­

tralnym  m otyw em  staje się tu obraz spustoszenia kraju , które to odczytane zostaje  ja k o  ze­

m sta Boga za rokosz, postrzegany z kolei w  kategoriach  grzechu i zdrady re lig ijn e j. N arrato r 

ostrzega przy tym  rokoszan, m ów iąc:

Synow ie, na to p om n icie , 

łże  m atkę utracicie ,

K iedy w  was nie będzie zgody;

Przepuści B ó g  w iększe szkody.

Pod obnie ukazany został najazd Tatarów  na Polskę w e w sp om niany m  G ońcu do P olski:

K tóż teraz patrzyć suchym  m oże okiem ,

K rew  ludzka h o jn ie  le je  się p o to k iem ;

G n ie w  n ieham ow any bez w ątpienia boży 

N a nas się sroży.

Pieśń now a o gw ałtow nym  deszczu, nigdy niesłychanym w K oron ie Polskiej, w K azim ierzu  D ol­

nym, w roku 1 6 4 4 11 zaczyna się zaś od takiego oto , w yjaśniającego przyczyny katastrofy, zw rotu 

do słuchaczy:

Słu ch a j, każda duszo m iła,

Ja k  straszna słynie now ina;

Strachy idą na w sze strony.

B ó g  ju z  gn iew em  p oruszony

P rzeciw  narodow i sw em u,

P otom kow i takow em u;

K tórzy często  obrażam y 

I do gniew u pobudzam y.

C harakterystyczne, że zarów no znaki, ja k  i dopusty boże postrzegane są n a jczęście j ja k o  

wyraz m iło ści B oga i je g o  szczególnej troski o R zeczp ospolitą . Taką k o n ce p c ję je d n o z n a cz n ie  

fo rm u łu je  narrator Pieśni o kom ecie now ej, który zw raca się do Boga tym i słow am i:

10 Pism a polityczne z  czasów rokoszu Z ebrzydow skiego 1 6 0 6 - 1608 . opr. J . C zubek, t. 1: Poezja rokoszow a, Kraków  
1916, s. 2 3 5 -2 3 7 .
" Św iecka pieski ludowa polskiego baroku, nr 41.
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W ielka Twa d obro ć, że nie karzesz zrazu 

Z a grzechy nasze, nie czynisz urazu 

Sw ym  prędkim  sądem ; pierw ej napom inasz,

Z naki przesyłasz.

D alej zas' w  sposób następujący p od su m ow u je w zm ianki na tem at bratobó jczych  w alk 

w  Polsce:

B lisk o  je s t  Pan B ó g  takiego człow ieka,

K tórego  karze, a ow ych z daleka.

C o  je  tu sczęs'cie podnosi w ysoko,

W padną głęboko.

W  takim  m od elu  świata to B ó g  a nie cz ło w ie k je s t głów nym  bohaterem  h istorii, sprawcą 

czy in icja to rem  zdarzeń; człow iek  je d y n ie  w ykonu je  je g o  polecenia, realizu je boskie plany 

i zamysły. K onsekw encją  takiego u jęcia je s t  to, iż działania p od ejm ow ane przez ludzi zostają 

u p raw om ocn ion e poprzez nadanie im w ym iaru sakralnego. K oncep cja  taka bardzo w yraźnie 

w idoczna je s t  w  utw orze A dam a W ladysław iusza zatytułow anym  Pieśń nowa o sczęśliwyni wy­

p ra co w a n iu  z  W ilna do M oskw y K róla Jeg o  M . Polskiego Zygm unta Trzeciego, w R oku  1609, który 

z  laski B oż e j ju ż jest w M oskw i'2. W  tekście tym  centralną p ozycję  z aj m u je  obszerna przem ow a 

sam ego B oga, który to osobiście  o b iecu je  Z yg m u ntow i III , iż jego potom kow ie zasiądą na 

tron ie  m oskiew skim  i szw edzkim , je g o  sam ego zaś B ó g  wysyła na w o jn ę , m ów iąc:

N iech ż e  do końca ufa m o je j obietnicy,

Ja  potężną praw icą na je g o  granicy

Stanę i b ro n ić  będę. O n  niech  jedzie śm iele

Z  dzielnym  rycerstw em  polskim  bić n ieprzy jaciele.

W ypraw a Z ygm u nta III W azy na M oskw ę nie je s t  w ięc grabieżczym  najazdem , a je g o  pre­

tensje  do tro n u  m oskiew skiego nie są uzurpacją, gdyż to sam B ó g  w yznaczył m u takie zada­

nie. Z  p od obnym  przypadkiem  m am y do czynienia w  Pieśni o D ym itrze carti m osk iew sk im L\ 

Adam  W ładysław iusz przedstaw ia tu D ym itra  ja k o  u lu bieńca i w ybrańca Boga, który to n a j­

p ierw  cud ow nie ocala go z rąk siepaczy Borysa G od un ow a, później przyczynia się do nagiej 

śm ierci tegoż, oraz skłania polskie serca ku sam ozw ańcow i; cala D ym itriad a nie w ynika w ięc 

z politycznych kalkulacji dw oru królew skiego czy zachłanności żądnej zdobyczy terytorial­

nych szlachty, je s t  bow iem  realizacją boskiego planu.

W  n iek tó ry ch  utw orach relig ijna in terpretacja zdarzeń posunięta je s t je s z c z e  dalej. D ecy ­

dujące bitw y zostają rozstrzygnięte dzięki bezp ośredniej boskiej in terw en cji. To B ó g , a nie 

żołn ierz w alczy i p okon u je  nieprzy jaciół. W yraźnie m ów i o tym  narrator G ońca do Polski:

: Polska fraszka m ieszczańska, opr. K. Badecki, Kraków 1948. s. 7 7 -8 0 .

11 Św iecka pieśń Indowa polskiego baroku, nr 4.

N astro je  sp o leczn o-re lig ijn e pierw szej połow y X V II w ieku w  św ietle pieśni now iniarskicłi 25

http://rcin.org.pl



2 6  P iotr G roch ow ski

P ró żn o  się m am y do z b ro je , do koni,

Kiedy nas pom sta boża z grzechów  grom i;

P ró żn o  w  kirysie i w  tw ardym  puklerz

Siadasz żołn ierzu .

C h ry zo sto m  G ośniew ski w  Pieśni now ej K alliopy  sarm ackiej m ów i w prost:

N ie  w ie o tym głupi N ie m ie c ,

Ż e  B ó g  bije , n ie sam  je ź d z ie c 14.

Pod obnie Franciszek  M ałk o t ukazuje bitw ę pod C h o cim e m :

A le, że B ó g  sam hetm anił,

Turczyn się w  lud znacznie ranił.

M o g ły  z tru p ów  sw oich wały 

Składać, co  w e kiw i p ływ ały '3.

Poniew aż w  takim  m od elu  świata jed y n ą  silą zdolną przeciw staw ić się najeźd źcy czy też 

pow strzym ać żyw iołow ą klęskę je s t  B ó g , w ezw ania m od litew ne zaw ierają nie tylko ogólne 

prośby o p o m o c czy ratunek, ale także zachęty b ezp ośredniego, n ie jako fizycznego zaangażo­

w ania się w  w alkę. N arrator Pieśni now ej K alliopy  sarm ackiej w kłada w  usta C h o d k iew icza  na­

stęp ujące słowa:

C h ryste Panie, w ysłuchaj nas,
W eźm i m iecz a w o ju j za nas.

B ard zo pod obne u jęcie  pojaw ia się w  w ielu  tekstach , np. w  Pieśni now ej o C ln n icleck im u>:

Pogaństw a pełno w  w ołosk ie j krain ie,

M y  ciebie p rosiem , Je z u  C h ryste , Panie,

R acz sam w ojow ać za nas ch rześcijan y  

Te złe pogany.

czy we w sp om nianej ju ż  Pieśni o kom ecie nowej:

I w  Polszczę naszej tego by potrzeba,

Ż eb yś te zjazdy sam p ogrom ił z nieba;

N ie ch b y  w  K o ro n ie  nie czynili szkody,

Przyw iedź do zgody.

14 K. W. W ójcicki. K iirholm . Pieśni historyczne z  roku 1605, „Biblioteka Warszawska" 1879, t. 2, s. 426.
17 Świecku pieśń ludowa polskiego baroku, nr 12.

16 Św iecka pieśń ludowa polskiego baroku, nr 17: także L. Szczerbicka-Slęk, D iuna staropolska. Z  dziejów  p oez ji nie­
licznej, W rocław  1964, s. 96. Por. uwagi na tem at pieśni o obronie W iednia przez jana III Sobieskiego; C . H er-  
nas, op. c it.. s. 489.
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Pieśni now iniarskie są św iadectw em  głęboko relig ijnego  stosunku do rzeczyw istości. 

Istota ow ego stosunku sprowadza się do dw óch zasadniczych aspektów. P ierw sz y m jest prze­

konanie o sw oistym  uporządkow aniu świata, w którym  nie ma m iejsca na przypadek, a w szel­

kie zdarzenia są konsekw encją  planów  i działań Boga, który p ilnu je u stanow ionego na ziem i 

porządku. D ru gim  aspektem  je s t  em o c jo n a ln e  reagow anie na świat, który je s t  dla człow ieka 

źródłem  n ieustannych un iesień  o charakterze relig ijnym ; odbiegające od cod ziennej rutyny 

zdarzenia w yw ołu ją strach przed bosk im  gn iew em  i karą za grzechy, ale także zachw yt boską 

m ocą i nadzieję na p om oc ze strony W szech m o cn eg o .

2. Katastrofizm

P rócz tej sw oistej ekstazy relig ijn e j w X V II-w ie c z n y c h  pieśniach now iniarsk ich  —  zw ła­

szcza tych opow iadających o najazdach oraz klęskach m ilitarnych  i żyw iołow ych —  w yraźnie 

zaznaczają się też nastro je  katastroficzne.

W  opisach pogrom ów , pow odzi czy pożarów  w yrażane je s t  często przekonanie o zupełnej 

w yjątkow ości, ekstrem alnym  w ręcz charakterze danego zdarzenia, które —  p rzynajm niej 

w  takiej skali —  nigdy przedtem  nie m iało m iejsca, a przez to m oże być in terpretow ane ja k o  

zapow iedź ostatecznej katastrofy bądź tez ostrzeżen ie przed nią. Taką perspektyw ę w prow a­

dzają nierzadko ju ż  sam e form u ły  in icja lne, tak ie ja k : „N iesłych ane to no w in y”, „N iesły ch a­

na w Polszczę trw oga” czy „Ż ałosna pow ieść i ledw ie slychana”.

W  dalszych partiach utw orów  pojaw ia się charakterystyczna opozycja „daw niej —  teraz”:

T oć teraz w  Polszczę nastało,

C zego  przedtem  nie byw ało (Rytm po pogrom ie);

G rzechy, o których nie słycha! w iek stary,

N ie  m ają m iary (G oniec do P olski).

Przeszłość w aloryzow ana je s t  oczyw iście pozytyw nie, to okres „złotego w iek u ”, kiedy lu ­

dzie żyli b o g o b o jn ie , cnotliw ie ale je d n o cz e śn ie  byli dzielni i szlachetni, a R zeczposp olita  

grom iła sw ych nieprzy jaciół. T eraźn iejszość zaś to czas upadku, który w id oczny je s t  na róż­

nych płaszczyznach ludzkiego życia. W  pierw szym  rzędzie m am y tu do czynienia z szeroko 

rozu m ianym  upadkiem  m o ra ln o -re lig ijn y m , którego opis przybiera to rm ę charakterystycz­

nego narzekania na „dzisiejsze czasy”. Typow y przykład zna jd u jem y w  Pieśni a bo raczej now i­

nach barzo strasznych, które się w tym roku ¡6 3 7  dzia ły  w z iem i niskiej'7:

B o śm y  się ju ż  rozpuścili

I na złości rozpasali;

N a  przykazanie nie p om n iąc.

Je g o  nic nie przestrzegając.

■7 Św iecka pieśń ludowa polskiego baroku, nr 39.
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Inszych złości bardzo w iele,

C u d zołóstw a i ro zb o je ;

C o  się u nas w szystko w idzi,

C zy m  się Pan B ó g  bardzo brzydzi.

Syn teraz o jcu  nie w ytrw a,

C ó rk a m atki b ić się chw yta;

Spraw iedliw ość też ustawa.

K to  pan, ten  snadno wygrawa.

O b o k  upadku re lig ijn o -m o ra ln eg o  m ow a je s t  rów nież o m ilitarnym  i p olitycznym  upad­

ku p otężnej daw niej R zeczyposp olite j:

Łzam i się dziś zalew ają,

K tórzy  sobie w sp om inają,

Ja k  Polska przedtym  słynęła,

Póki je sz cz e  w  zgodzie była (Rytm p o  pogrom ie);

G d zie teraz m ęstw o i 011 zw yczaj stary,

K iedy Polacy grom ili Tataiy,

Teraz żałosne zewsząd narzekanie,

Z b ic i Polanie (G oniec do P olski).

Tę katastroficzną w izję  upadku ludzkości dopełn iają obrazy anom alii zachodzących 

w  św iecie przyrody. O b o k  pożarów, pow odzi, trzęsień  ziem i czy ko m et, k tóre są — ja k  p ow ie­

d ziano — je d y n ie  ostrzeżen iem  i znakiem  boskiego gniew u, pojaw iają się czasem  w iz je  ca łk o ­

w itego od w rócenia  porządku natury, będące — ja k  w iadom o — je d n y m  ze składników  w yo­

brażeń  dotyczących  końca świata i Sądu O stateczn ego . C ytow ana w cześn ie j Pieśń nowa  

o gw ałtow nym  deszczu  przynosi taki oto  obraz:

Ju ż  i ch m u ry  straszne teraz,

O g ie ń  pali także nieraz;

Lato się z zim ą rów n u je ,

W oda z granic przeskakuje.

T ik  w ięc now iniarskie narracje  zm ierzają do przedstaw ienia danej sytuacji ja k o  sytuacji 

gran iczn ej, która m oże pociągnąć za sobą nieodw racalne k o n sekw en cje  w  postaci upadku 

ostatecznego. Ten ostateczny upadek ukazyw an yjest w  trzech  perspektyw ach: indyw idualnej 

— ja k o  śm ieć, relig ijnej — ja k o  kon iec świata i Sąd O stateczny, oraz p o lityczn ej —  jako ro z­

pad państwa. P ieiw szą perspektyw ę d obrze ilu stru je  scena z pieśni L am en t nad P ołock iem 18:

l!ł A. C roisette van der Kop. op. c it., s. 213.
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W szyscy krzyczą i płaczą, rzew nie narzekają,

A ostatn iej godziny co m o m en t czekają.

Z d o b ycie  Połocka przez w ojska m oskiew skie je s t  pnzy tym  p orów nane do zniszczenia S o ­

d om y i G om ory. Z  kolei trzęsienie ziem i w e Lw ow ie w  roku 1638 porów nyw ane je s t  przez 

narratora do sądnego dnia i kom entow ane w  sposób następujący:

I nie trzeba się dziw ow ać,

Z iem ia  nas nie m oże strzym ać 

D la tak ciężkich zbrod ni naszych,

Ku w sp om nien iu  barzo sprośnych (Pieśń abo raczej nowiny barzo straszne).

W izją  Sądu O stateczn ego , który m a niebaw em  nadejść, koń czy  się także Pieśń nowa  

o gw ałtow nym  d e s z c z u .T rz e c h  perspektyw a, czyli ostateczny kres R zeczyp osp olite j, pojaw ia się 

m iędzy innym i w  G ońcu do P olsk i, gdzie narrator zw raca się do B oga ze słow am i:

Ju ż  na nas pomsty7 n ieod w łocznej chciw y,

W yciągasz strzały śm ierteln e j cięciw y;

Tylko czekamy, ry ch ło -li ostatn ie

B icz  Polskę zatnie. [ . . . ]

C zyli ju ż  na tym stanęło kon ieczn ie .

Iż m asz zagubić Polskę ostatecznie?

W arto dodać, iż nastro je i m otyw y katastroficzne dochodzą do głosu nie tylko w  pieśniach 

n ow iniarskicli, gdzie stanow ią one je d n a k  tylko pew ne tło, potęgują nastró j grozy, uw ypukla­

ją  relig ijny w ym iar opisyw anych zdarzeń. W  X V II—w iecznych  popularnych drukach u lo t­

nych pojaw ia się cala grupa utw orów , w  których katastrofizm  zaznacza się je sz cz e  m o cn ie j, 

ich głów nym  tem atem  je s t  bow iem  upadek obyczajów , śm ierć, kon iec świata i Sąd O sta tecz ­

ny. M ow a tu o takich tekstach ja k  Pieśń nowa abo lam ent na odmienność czasów  teraźniejszych , Pieśń 

nowa o nieużytej śmierci czy N ow a  pieśń sąd boży blisko przyszły w yrażająca1'.

3. Strach przed obcymi

W  X V II-w ie c z n y c h  pieśniach now iniarskicli bardzo w yraźnie zaznacza się opozycja: 

„swój —  o b cy ’’211. O b cy  to przede w szystkim  przedstaw iciele politycznych w rogów  R zeczy­

p ospolite j, to ob ce w ojska, najeźdźcy bądź rokoszanie. K reacja ich postaci ma charakter sch e­

m atyczny i opiera się na kilku pow tarzających się m otyw ach.

|l' Św iecka pieśń liniowa polskiego baroku , nr 52. 56, 57.
20 Na tę cechę pieśni nowiniarskicli —  w odniesieniu do materiału X lX -w iccz n e g o  —  zw rócił ju ż uwagę 
M . Waliński, Funkcje pieśn i dziadow skiej ( na tle literatury jarm arcznej i folkloru żebraczego).w : Literatura popularna  —  
fo lk lo r—  j ( z y k .  t. 2, red. W  N aw rocki. M . Waliński, Katowice 1981, s. 139.
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Z d ecyd ow ane w yod rębnien ie  m ilitarnych  przeciw ników , którzy zdają się być istotam i in ­

nego gatunku, następuje ju ż  na p oziom ie sam ego słow nictw a określającego o b cy ch  żołnierzy. 

„Brzydki p o h an iec”, „w szeteczny Tatarzyn”, „durny”, „przeklęty K ozak”, „hałastra m o sk iew ­

ska” to tylko n iek tó re  z k o n w en cjon aln y ch  sp osobów  nazyw ania w rogów . S trach  przed nim i 

znajd uje sw ój wyraz przede w szystkim  w  rozbu d ow anych  i nierzadko dosadnych opisach 

niezw ykłych  okrucieństw , ja k ic h  się dopuszczają:

Ale zas' M oskal przeklęty 

Postępow ał ja k  z bydlęty.

Siece  kołem  a m o rd u je ,

Póki w  ciele  dusze czu je.

N i m łod ości, ni gładkości 

N ie  folgow ał zdrajca od złości.

A le ja k o  w ściekły  rąbał,

C o k o lw iek  o k iem  oglądał (Pieśń nowa o tyraństwie m oskiew skim )2':

D w ory’ szlacheckie palili,

C o  zdybali, to gw ałcili.

O k o ło  Lw ow a ruiny,

Tylko popiół a ko m in y  (D um a kozacka ).

O b razo w e ukazyw anie nielud zkiego okrucieństw a najeźd źców  je s t  je d n a k  nie tylko 

skonw encjonalizow anym  sp osobem  w yrażania strachu przed n im i. Takie u jęc ie  sprawia, iż 

opozycja „swój —  o b cy ” zostaje  spotęgow ana poprzez w prow adzenie dodatkow ej opozycji 

„ludzie —  n ie lu d zie”. W  G ońcu do P olski Turcy o kreślen i zostają naw et w prost ja k o  „naród nie 

lu d zki”. C z ęście j je d n a k  zabieg ten przybiera postać porów nyw ania w rogów  do srogich  w il­

ków, bezw stydnych, w ściekłych  psów, gadziny, sm oków , lw ów  czy —  ogóln ie  —  dzikiego 

zw ierza.

Toż i kolo L ublina 

Pożerała ta gadzina. [ . . .  ]

Ja k  dziki zw ierz lud szarpali,

B ezro zu m n ie  m ordow ali (D um a kozacka ).

O p o zycja  „sw ój —  o b cy ” zyskuje w X V II-w ie c z n y c h  p ieśn iach  now in iarsk ich  praw ie za­

w sze w ym iar religijny. W  narracjach  siln ie podkreśla się takt, iż p rzeciw nicy  R zeczyp ospolite j 

nie są katolikam i. Służy tem u częste określanie w rog ich  w o jsk  m ianem  heretyków , kacerzy, 

pogan, pohańców , b ezbożników  i n iew iernych . Porów nyw anie na jeźd źców  do pogan —  n ie ­

zależnie od ich taktycznego w yznania — je s t  tu stalą praktyką, do tego stopnia, iż utrw aliło  się 

w  obiegow ym  zw rocie fo rm u liczn y m . Z n a jd u je  on  zastosow anie naw et w  od n iesien iu  do

:i Św iecka pieśń ludowa polskiego baroku, nr 6.
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w yznaw ców  praw osław ia („niezbożny M o sk w icin  [...J stał się gorszy nad pogany”““) oraz 

uczestn ików  rokoszu Z ebrzydow skiego, ukazyw anych dodatkow o ja k o  w iaro łom cy  i od - 

szczepieńcy, którzy „lżą M ajestat P ański”:

Synow ie koron nym  synom

G orsi niźli poganinem  (Rytm p o  pogrom ie).

R elig ijn y  w ym iar opozycji „swój —  o b cy ” podkreślany bywa dodatkow o przez narracy jne 

w yeksp onow anie profanacji świątyń oraz prześladow ań osób d uchow nych .

M ord ow ał koło O łyki 

Kapłany i zakonniki.

P otłu m ił boże św iątnice,

Pow ypłaszał zakonnice.

Pozabijał w łasne pany,

Stał się gorszy nad pogany (D um a k o z a ck a );

B isku p ów  św iętych z grobów  dobyw ali 

I w iern y ch  ciała okru tn ie  palili.

K siężą na krzyżu srodze rozpinali,

Panny zakonne z skó iy  odzierali

(Pieśń nowa  o zbrodniach i okrucieństwie ży d ow skim )2\

Ż ydzi, w yznaw cy islam u, praw osław ia i religii p rotestanck ich  traktow ani są w  n ow in iar­

skich narracjach  nie tylko jako w rogow ie Polaków', ale także ja k o  w rogow ie religii katolick ie j, 

a naw et sam ego B oga. W arto przy tym  zauw ażyć, że je d y n ie  sporadycznie m ow a je s t  tu o ich 

naw racaniu; w  m od litew nych apostrofach  prosi się bow iem  Boga przede w szystkim  o to, 

by ich  „p otłu m ił”, „pokruszył”, „w ygubił”, „obrócił w n iw ecz”, a w ięc —  m ów iąc krótko —  

unicestw ił.

Stracli przed ob cy m i uw idacznia się je d n a k  nie tylko w' tekstach  d otyczących najazdów  

obcych  w o jsk  na R zeczpospolitą, gdzie takie e m o c je  są, bądź co bądź, naturalne. N a bardzo 

ciekaw y ślad fu n kcjonow ania  opozycji „swój —  o b cy ” natrafiam y w  N ow inach pew nych o nie­

szczęsnym  p ożarze  wileńskim , który się stał w roku 164 5 24. M o ż e m y  tu zaobserw ow ać interesu jącą 

n iekonsekw en cję ; z je d n e j strony m ow a je s t  o tym, iż tytułow y pożar został zesłany przez Boga 

ja k o  kara za grzechy, z drugiej strony w spom ina się o ja k ich ś  obcych  ludziach, którzy wpadli do 

miasta i przy pom ocy łuków  oraz specjalnie przygotow anych strzał w zniecili ogień. N ader zna­

czące są dalsze partie narracji, z których dow iadujem y się, że w iną za pow stanie pożaru obarczo­

no przebyw ających w  m ieście ludzi w ędrow nych, zwłaszcza zaś handlarzy tabaką, których po­

: :  Św iecka p iiśń  ludowa polskiego baroku, nr 6.
:1 Św ierka pieśń ludowa polskiego baroku, nr 48.

24 Św iecka pieśń ludowa polskiego baroku, nr 44.
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w szeclin ie posądzano o czary7. O bcy, postrzegani ja k o  potencjalne zagrożenie dla m ieszkańców  

W ilna, poddani zostają rep res jo m  polegającym  przede w szystkim  na ich  izolow aniu .

K to  się teraz naw inie a z kudłatą głow ą,

N ie  w ydrw i się le d a ja k  z w szelaką w ym ow ą.

Zaraz na m ęki biorą, zaraz do w ięzienia,

Je ż e li  kto o sobie nie da dobrego im ienia.

N ie  w idać ci tam  dziadów  ani tabaczników ,

B o  ich prędko golą, nie dając pośników .

Szczególną —  m ożna pow iedzieć ekstrem alną —  w ersję  kreacji obceg o  ja k o  w roga w iary 

katolick ie j i źródła p otencja ln ych  zagrożeń zn a jd u jem y w  pieśniach o rzek om ych  zbrod niach  

żydow skich. W  in teresu jącym  nas okresie  w  obiegu druków  u lotny ch  fu n kc jo n o w ały  co  n a j­

m n ie j trzy tego typu utw ory: Pieśń o ż y d ach ; Pieśń now a o żydach lubelskich  oraz Piesji now a o zb ro ­

dniach i okrucieństwie ży dow skim 23. Prócz opisów  bądź częście j tylko w zm ian ek  d otyczących 

ko n kretn y ch  zajść teksty te zaw ierają sw oiste katalogi znanych skądinąd stereotypów , p rze­

sądów  i oskarżeń. Ż ydzi przedstaw iani są tu kon sekw en tn ie  ja k o  potężne zagrożenie dla w ie­

lu sfer życia, przede w szystkim  zaś dla: relig ii ch rześcijań sk ie j (d ok onu ją  p rofan acji, św ięto ­

kradztw, b luźnią przeciw  Jez u so w i itp .), sam ych ch rześcijan  (zabijają dzieci bądź m ło d zień ­

ców  w  celu  pozyskania ich  krw i dla potrzeb ku lto w y ch ), gospodarki (k o n tro lu ją  handel 

i znaczną część rzem iosła, ludzie zadłużają się u n ich ) a także bezpieczeństw a m ilitarnego  

R zeczyp osp olite j (szpiegują w  interesie  T u rcji, pom agają zbro ić  się w rogom  ch rz eścija ń ­

stw a). W arto dodać, iż w  w izerun ku tym  pojaw ia się też kilka szczegółów  charakterystycznych 

dla archaiczn ych  w yobrażeń na tem at obcy ch , k tórych  postrzega się ja k o  istoty o cech ach  d e­

m o n iczn y ch  bądź zw ierzęcych  (rodzą się ślepi, za jm u ją  się czaro w n ictw em )26. Z  negatyw ­

nym  stereotypem  Żyda spotykam y się także i w  innych  pieśn iach  now in iarskich ; znajd u je  011 

zastosow anie zw łaszcza w e w sp om nianych  pow yżej opisach upadku obyczajów . C ytow ana 

ju ż  pieśń o trzęsieniu  ziem i w e L w ow ie przynosi taki o to  obraz m oraln eg o  zepsucia:

A m y na to nic nie dbamy.

Je d e n  drugiego łupiemy.

W ydzierstw am i i lichw am i 

Z ró w n aliśm y się z żydam i.

★ ★ ★

Z ap rezentow an e pow yżej rozw ażania pozw alają potw ierdzić postaw ioną na w stęp ie tezę, 

iż X V II-w ie c z n e  pieśni now iniarskie służyły nie tyle przekazyw aniu in fo rm acji o w ażnych 

w ydarzeniach, co  raczej w yrażaniu (ale je d n o cz e śn i potęgow aniu  bądź w yw oływ aniu) o k re-

~ Św iecka pieśń ludowa polskiego baroku, nr 46, 47. 48.

:(1 Por. Z . Bencdyktow icz, Portrety „obcego". O d  stereotypu do symbolu. Kraków 2 0 0 0 ; A. Cala, W izerunek Ż yda  
w polskiej kulturze ludowej. Warszawa 2005 .
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słonych  em o c ji oraz propagow aniu pew nych idei czy —  m ów iąc szerzej —  pew nej specyficz­

nej w izji świata i utw ierdzaniu w  niej słuchaczy lub czytelników .

A nalizow ane testy są św iadectw em  tego, iż w  pierw szej polować X V II  w ieku —  okresie 

licznych  p ertu rbacji politycznych i w o jen  oraz silnych napięć relig ijnych  i energ icznych  dzia­

łań k o n trrefo rm acji —  zintensyfikow aniu  ulegają zarów no p oczucie zagrożenia i nastro je  ka­

tastroficzne, ja k  i ogólna w rażliw ość relig ijna. W  zw iązku z tym  człowdek gorączkow o poszu­

ku je nie tylko relig ijne j pociechy, ale i bożych  znaków  —  zw iastunów  ocalenia bądź ostatecz­

nej klęski —  oraz klucza do ich odczytania. Ó w  klucz przynosiły now iniarskie narracje w yja­

śniające, k tóre interpretow ały boże znaki, ja sn o  w skazyw ały źródła n ieszczęść (obcy ch , po­

gan, żydów, rokoszan, grzeszników ), w  ogólnej perspektyw ie zaś tłum aczyły „n iep o ję te” zda­

rzenia poprzez sprow adzenie ich do tego co znane i pow szechnie akceptow ane. Takie o p o ­

w ieści w  pew nym  sensie łagodziły lęki oraz porządkow ały świat, ukazując go w  kategoriach 

zgodnych z w yobrażen iam i i relig ijną w rażliw ością p rzeciętnego obyw atela R zeczyp osp oli­

te j; nam  w sp ółcześn ie um ożliw iają one wgląd w7 je g o  św iadom ość i zrekonstru ow anie je j  

podstaw ow ych aspektów^.

http://rcin.org.pl




